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Ofen
Przeprow adzenie jedynie słusz 

n e j linii podziału w  Polsce; na 
w spółtw órców  i wrogów  Przeło­
mu Narodowego jest u trudn iane 
przez tych  w szystkich, k tórym  za­
leży na  u trzym aniu  dzisiejszego 
stanu chaosu i w zajem nych w alk 
o rzeczy nieistotne. O statnie w y­
padki jaskraw o w skazu ją  zarów ­
no na sam fak t istn ienia tych  dąż­
ności, ja k  i na metodę, stosowaną. 
przez w rogów  Przełom u. P isaliś­
m y w  poprzednim  num erze na tym  
samym m iejscu o usiłowaniach 
„niewiadom ych" czynników  w pro­
w adzenia zam ieszania w  życie p o l­
skie na tle  spraw y w aw elskiej. 
Dziś czas zająć się b liżej tymi, 
k tó rzy  są u k ry tą  sprężyną w ielu 
niezrozum iałych na pozór faktów, 
nad k tórym i do dzisiejszego dnia 
głowi się cała Polska.

TA JEM N IC ZE SIŁY
Żydostwo, komuna, m asoneria — 

to te  siły  m iędzynarodow e, k tó re  
bezspornie ju ż  dziś uchodzą za 
w rogów  W ielkiej Polski. Nie dzia­
ła ją  one jednak  zawsze bezpo­
średnio. Szeregiem ogniw pow ią­
zane są z życiem polskim, setkami 
strum yków  w pływ ają  w  nie, opla­
ta ją c  się dokoła najw ażniejszych  
w ęzłów  naszego życia zbiorowego. 
Posuw ają się każdą drogą, w alczą 
każdą bronią. Od pozornej asym i­
lac ji aż do rew olw eru, od „przy­
jazn e j w spółpracy" poczynając, 
kończąc na  bombie... Tajem nicze 
siły  ciążą nad Polską.

Od paru  la t słyszy się w iele o 
„napraw ie". Co to jest?  Nie istnie­
je  organizacja o ta k ie j nazwie, 
ani stronnictw o polityczne... a jed ­
nak  „napraw a" ma głos decydu ją­
cy w  w ielu spraw ach, „napraw a" 
m a w pływ y u w szystkich „czyn­
ników  decydujących" w  życiu po­
litycznym  i gospodarczym, „na­
praw a sięga wszędzie tam, gdzie 
is tn ie ją  elem enty decydujące o 
przyszłości Polski.

Is tn ie je  typ  zw iązku ludzi, k tó ­
ry  nazyw am y kliką. K lika ma je ­
den ty lko cel istnienia: popiera­
nie swoich. Ale z tego w yn ika spe­
cja lne  oblicze „ideowe": pop iera­
nie swojego jako  zasada życia mo­
że mieć m iejsce ty lko  w  ustro ju  
politycznym , opartym  na ta jnych  
organizacjach. Stąd braterstw o 
klik i z m asonerią, a dale j z żydo- 
stwem  i komuną. Państw o rządzo­
ne jedną, w ielką ideą, ideą naro ­
dową, k tó re j każdy musi podpo­

i «..zywa kliki
Mafia „napraw iaczy" grozi Polsce
łusz- rzadkow ać sw oje interesy, niszczy oostulaty na teren ie szkolnictw a; czelnrządkow ać sw oje interesy, niszczy 

klikę całkowicie. Stąd bezkom ­
prom isowa w alka na śmierć i ży­
cie.

K LIK A  „N A PRA W IA CZY ‘..

W Polsce typow ym  okazem k li­
k i je st „napraw a". Jest to ścisła 
organizacja. „Napraw iacze" są po­
w iązani mocną nicią in teresu w ła­
snego, jeden  od drugiego, w  spo­
sób raczej osobisty niż organiza­
cyjny . P racu ją  indyw idualnie, na 
pow ierzonych sobie odcinkach, 
zm ieniając dowolnie sw oje obli­
cze „ideowe". Stąd ich ta jem ni­
czość i nieuchwytność.

ATAK NA M ŁODZIEŻ
Sięgnięto przede w szystkim  po 

dusze młodzieży. A kcja na tym  
polu rozw ija  się po dwóch torach: 
przez organizac je  nauczycielskie i 
przez organizacje młodzieży. Zdo­
byw anie nauczycieli, to stara, w y­
próbow ana metoda m asonerii: w
ten sposób przede w szystkim  zo­
stała zlaicyzow ana F rancja . S łyn­
ny Związek N auczycielstw a Pol­
skiego zw iązany je st ścisłymi w ę­
złami z „napraw ą"; realizu je  je j

postulaty na teren ie  szkolnictwa; 
posłanka Fleszarow a, znana ze 
swych antykatolickich w ystąpień 
w  Sejmie, to jeden z filarów  „na­
praw y" i główna działaczka Z. N. 
P. Co pew ien czas w ybucha w 
społeczeństwie w ielka w rzaw a z 
powodu jakiegoś bardziej bezczel­
nego w ystąp ien ia Z. N. P„ u ja w ­
niającego jego praw dziw e, komu- 
n izujące oblicze. Nic się jednak  
nie zmienia. „N apraw a" przez Z. 
N. P. rządzi M inisterstwem  O św ia­
ty  i usiłu je  w ychow yw ać za je j  
pośrednictw em  młodzież w  duchu 
antykatolickim  i antynarodow ym .

Przed parom a la ty  zostało „zdo­
byte" harcerstw o. „Wódz" „na­
praw y" w ojew . G rażyński został 
prezesem  Z. H. P. Poobsadzał na­
tychm iast w szystkie stanow iska 
oddanym i sobie ludźmi. Kapiszew- 
ski (kierow nik działu zagranicz­
nego), Strzembosz (skarbnik), So­
snowski (sekretarz), D anielew icz 
(członek Naczelnictwa), Kierzkow- 
ski (członek Naczelnictwa), K a­
m iński (wychowawca zuchów) — 
to wszystko filary  „napraw y". T u­
ta j robota nie je st łatwa, bo na-

Bomby w Przytyku
podłożono pod domy żydowskie

W nocy z dnia z 24 na 25 lipca 
P rzy tyk  zaalarm ow any został gło­
śnymi wybucham i. Stwierdzono, że 
to w ybuchły  bomby rzucone pod 
domami żydowskimi. Ogółem rzu­
cono pięć bomb. W skutek w ybu­
chu jeden  z domów stanął w pło­
mieniach, a w  innych pow ypadały  
w szystkie szyby.

Bomby sporządzone by ły  z b la­
szanych pudełek, zaopatrzone w 
lonty i w ypełnione m ateriałem  w y­
buchowym.

Stwierdzono też, że jednocześnie 
nieznani spraw cy przerw ali p rze­
w ody telefoniczne na linii P rzy ­
tyk — Opoczno.

Aresztowanie 
w Radomiu

W niedzielę, dnia 25 lipca are ­
sztowano w Radom iu kol. Pod- 
czaskiego, b. członka O. N. R. Kol. 
Podczaski przebyw a w dalszym 
ciągu w  więzieniu.

Tadeusz Biernacki skazany
na 1 rok aresztu

We w torek  dnia 27 lipca odbył 
się w  sądzie okręgow ym  proces 
studenta m edycyny U. J. P. T a­
deusza Biernackiego, oskarżonego 
o dokonanie zam achu bombowego 
na „Nasz Przegląd" 29 kw ietn ia 
b. r.

W yrok iem  Sądu O kręgow ego  
T adeusz B iernack i zosta ł uznany ,

m im o n ie  w y jaśn ien ia  szczegółów , 
w innym  zarzucanego  p rze s tęp ­
stw a i skazany  na  1 ro k  a resz tu  z 
zaliczeniem  a re sz tu  śledczego. J a ­
ko środek  zapobiegaw czy sąd o- 
znaczy ł k a u c ję  zł. 500. O brona  za­
pow iedzia ła  ap a lac ję .

O bszerne spraw ozdanie z proce­
su podajem y na str. 2.

ezelnictwo nie może znaleźć 
w spólnego języka  z młodzieżą, 
g rupu jącą  się w  harcerstw ie. W y­
tężona jednak  akcja, rozkładowe 
czasopisma w  rodzaju  „Brzasku", 
ku rsy  i obozy o odpowiednio do­
bieranym  program ie w y d a ją  cza­
sem owoce. W ystarczy w skazać na 
działalność zdecydowanego zwo­
lennika fołksfrontu, A lek san d ra  
Kamińskiego, podlegli m u bezpo­
średnio instruk to rzy  zuchów brali 
udział w  tegorocznym  pochodzie
1-majowym, krzycząc z podniesio­
ną pięścią: „niech ży je  czerwona
H iszpania". Pan ten, w edług po­
głosek k rążących w  harcerstw ie, 
m a zostać kierow nikiem  szkoły 
in struk to rsk ie j w  G órkach W iel­
kich.

A G EN C I „N A PRA W Y 4. ID Ą  , 
W  TEREN

D rugim  terenem  inw azji „na­
praw y" jest wieś. I tu ta j  bezi­
m ienna arm ia w ojew . G rażyńskie­
go opiera się na dwóch podsta­
wach. Jedną z nich jest „Związek 
m łodej wsi" z w iecznym  kandyda­
tem  na „wodza" młodego pokole­
nia, p. G iratem  na czele. D rugą — 
organizacja kółek i tow arzystw  
rolniczych z pp. M alskim i Sroc- 
kim, jako  „fuhreram i", k tó ra  dą­
ży do opanow ania całego życia o r­
ganizacyjno - rolniczego.

D alej istn ieje  Z. Z. Z., organiza­
c ja  robotnicza, k ierow ana przez 
„naprawę". R ej tam  wodzi p. Szu- 
rig, jeden  z bliższych w spółpra­
cowników G rażyńskiego. W zw ią­
zku z Z. Z. Z. w ym agała by  bliż­
szego w yjaśnienia, ze w zględu na 
charak terystyczną tak  dla „napra­
w y tak tykę, spraw a ostatniego 
rozłam u na tle  stosunku do Ozonu. 
Z daje się, że p. G rażyński, który 
rzekomo tak  zwalczał antyozono- 
w y  odłam Z. Z. Z. nie je s t ? faktu  
rozłam u zbyt niezadowolony: le ­
p ie j być ubezpieczonym na obie

(dokończen ie  na str. 2 -ej)

Aresztowanie
k olporterów  „Falangi”
W ciągu ubiegłego tygodnia k il­

kakro tn ie  aresztowano na ulicach 
W arszaw y kolporterów  „Falangi". 
M. in. aresztow ani zostali; S tani­
sław Romanowski, Janusz Szurek 
i adeusz Sokołowski. A resztow a­
nych przetrzym yw ano po k ilkana­
ście godzin w  kom isariacie, po 
czym zwalniano, bez podania 
przyczyn aresztowania.
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„Dziwne N I E S P O D Z I E W A N Y  W Y R O K
wymagania

W  „Słowie" z dn. 28 lipca red. 
„Cat" M ackiewicz zajm uje  się w  
artyku le, zaty tułow anym  „Błąd 
k onsty tucy jny" spraw ą, czy rząd 
gen. Sław oj-Składkowskiego posia­
da program .

O dpowiedź na to py tan ie  w y ­
pada smętnie. A nalizując na jw aż­
niejsze zagadnienia życia polskie­
go, w ileński polityk  dochodzi do 
wniosku, że prem ier i cały rząd nie 
odpowiedzieli sobie dotąd na do­
niosłe spraw y naszej polityki. 
Spraw a ukraińska — nie um ieją 
znaleźć dróg w yjścia, spraw a ży­
dow ska — sam ookłam yw anie się", 
zam ykanie oczu na naszą rzeczy­
wistość; przeludnienie, nędza, bez­
robocie — „gdzież tu  je s t jak ik o l­
w iek program  pański? panie p re ­
m ierze?"

W szystkie uw agi p. M ackiewi­
cza są n iew ątpliw ie słuszne, ale są 
również., w yw alaniem  otw artych  
drzw i. O tym, że gen. Składkow ski 
n ie ma żadnego program u i że nie 
stara  się go mieć, a naw et zwalcza 
w szelkie próby  tw orzenia p rogra­
mu w  sanacji, w ie każde dziecko 
w Polsce. Jemu za program  sta r­
cza „rozkaz". Ano, różnie różni 
po jm uje słowo rządzenie. Tak 
kraw iec kraje...

Po trzym iesięcznym  przebyw a­
niu  w szpitalu  w ięziennym  i a re ­
szcie śledczym, w  dniu  27 lipca 
stanął przed sądem okręgowym  
^Tadeusz B iernacki. A kt oskarże*- 
nia zarzuca mu podrzucenie p rzy ­
rządów  w ybuchow ych w domu 
przy  ul. N ow olipki 7, gdzie mieści 
się redakcja , adm inistracja i d ru ­
k arn ia  „Naszego Przeglądu". Sku­
tkiem  w ybuchu bomb lokale te 
doznały pow ażnych uszkodzeń.

Po spraw dzeniu personaliów  ob­
szerne w yjaśn ien ia  składa Tadró 
usz Biernacki. Do w iny się nie 
przyznaje. A w  domu tym  znalazł 
się celem przeczytania na w yw ie­
szce „Naszego Przeglądu" a rty k u ­

łu, om aw iającego w  w yraźn ie  ko­
m unistyczny sposób dzień 1-go m a­
ja. „Nasz Przegląd" — mówi B ier­
nacki — to godny spadkobierca w 
kom unistycznej propagandy
„D ziennika Popularnego".

G dy usłyszał w ybuch, pośpie­
szył na k la tk ę  schodową, by  zba­
dać jego przyczynę. Na pierw szym  
piętrze został napadnięty  przez 
k ilkunastu  żydów, k tó rym  zdołał 
się w yrw ać. Spróbował ucieczki 
przez okno, lecz otoczony został 
ponow nie przez gromadę rozwście­
czonych żydów, k tó rzy  poczęli go 
bić żelaznem i prętam i i kopać po­
w alonego na ziemię, ty lko  dlatego, 
że był Polakiem  i znalazł się w

ŻYDZI KOMPROMITUJĄ POLSKĘ
cą. Nie dziw im y się wcale, że dla 
cudzoziemców typem  fizycznym  
Polaka je s t „kędzierzaw y brunet z 
orlim  nosem, a w  A rgentynie 
w yraz „polacco" je st synonimem 
sutenera.

P arysk i „Le M atin" (z 12 lipca 
donosi o gościnnych w ystępach 
m iędzynarodow ych złodziejów  ży­
dów, obyw ateli n iestety  polskich, 
k tó rzy  z okazji w ielkiego zjazdu 
katolickiego w  Lisieux zjechali 
tam  na „robotę".

Złodziejów tych dziennik nazy­
w a „une bandę de Polonais" i po­
daje  następu jące nazw iska: H e r­
m an  N eisenholl. M a je r  O rlean , 
A braham  Ickow itz , Joseph  Rosen- 
b lum , i A braham  R adom ycki.

Oto propaganda polska zagrani-

D opóki żyd będzie obyw atelem  
państw a polskiego, dotąd imię 
Polski zw iązane będzie nieodłącz­
nie z ludźmi typu  m iędzynarodo­
w e j szajk i złodziejów, k tó rą  p a­
rysk ie pismo nazyw a „une bandę 
de Połonais".

{dokończen ie  ze  s tr . 1-ej)

strony: a  nuż nie uda się opano­
wać Ozonu i pójdzie on za bardzo 
w  k ie runku  nacjonalistycznym  — 
trzeba mieć w tedy  p rzy jació ł i 
w śród przeciw ników .

KTO ZA TO ZAPŁACI?

O rganizacje robotnicze to jedno 
skrzydło „napraw y". D rugim  jest 
w ielk i przem ysł, k tó ry  się trzym a 
w ryzach albo środkam i adm ini­
stracy jnym i (na Śląsku), albo po­
ufnym i kontaktam i. K rytym i 
chodnikam i, tam  prow adzącym i 
je st p. Szwedowski, (Falter) i 
P rzedpełski („W spólnota intere-

' t«\sow ).
T rudno byłoby w yliczyć w szy­

stkie ośrodki, k tó re  chciałaby zdo­
być dla siebie „napraw a". W y­
starczy w ym ienić: Światowy
Związek Polaków  Zagranicą (dy­
rek to r Lenartow icz — „napra­
wiacz"), Liga M orska i Kolonialna 
(dyrektor C zerw iński — „napra­
wiacz"), S tow arzyszenie U rzędni­
ków  Państw ow ych (b. prezes Sty- 
piński — „napraw iacz"), Spół­
dzielczość (Chmielewski i Kierz- 
kowski), Związek O sadników  na 
północo - wschodzie i inne.

SZCZYTOWY WYKWIT SANACJI

W ydaw ałoby się z tego pobież­
nego przeglądu, że „napraw a" jest 
w Polsce potęgą nie do zw alcze­
nia. T ak  jednak  nie jest. T ak tyka 
„napraw y", typow a ta k ty k a  m a­
sońska, opanow yw ania organizacji 
od góry, obsadzania stanow isk 
swoimi ludźmi ma w  obecnej 
szczególnie chwili, gdy w ładze 
żadnej p raw ie organizacji nie pa­
n u ją  nad dołami, te  słabą stronę, 
że tkw iący  na stanow iskach „na­
praw iacze" n ie m ają  dostępu do

Ofenzywa kliki
mas, k ierow anych rzekom o przez 
siebie organizacji. O p la ta ją  siecią 
„stosunków" życie polskie, ale nad 
nim  nie panują. D a je  się to szcze­
gólnie zauw ażyć w  organizacjach 
m łodzieży: harcerstw o nie da je  
się sprowadzić z drogi w ierności 
dla idei narodow o - radykalnej, a 
„Młoda w ieś" pokazała swoje 
praw dziw e oblicze na niedaw nym  
zjeździe w  W arszawie, gdzie jego 
uczestnicy z entuzjazm em  roz­
chw ytyw ali kolportow ane wśród 
nich „Zasady P rogram u N arodo­
wo - R adykalnego" i „Falangę".

„N apraw a" rozumie, że nadcho­
dzą w  Polsce chw ile decydujące, 
to też w alczy o opóźnienie tych  
chwil, o u trzym anie swoich w pły ­
wów na rządy, o osiągnięcie w re­
szcie pełni w ładzy. Przez jedena­
ście la t potrafiliśm y dobrze zapoz­
nać się z metodami rządzenia sa­
nacji. O tóż „napraw a" to szczyto­
w y w ykw it tego wszystkiego, co 
zw ykliśm y nazyw ać sanacją, a 
czego cały  N aród m a aż nadto do­
syć, to najdoskonalszy je j  eks­
trak t.
RZĄDY ŚLĄSKIEGO KACYKA.

Na dowód tego może służyć 
Śląsk. Tak jak  R osja mówi wszy- 
sikim ; „patrzcie, ja k  byście w y ­
glądali pod rządam i kom uny", tak  
Śląsk w skazuje, ja k  w yglądałyby  
rządy „napraw y". O braz dobrze 
nam znany ty lko  m alow any jesz­
cze jaskraw szym i barw am i. Śląski 
kacyk  G rażyński, w idom a głowa 
„napraw y", rządzi tam  w szech­
w ładnie p rzy  pomocy zw iązanych 
z sobą interesem  ludzi. W szystkie 
stanow iska poobsadzane „swoimi", 
n iezbyt ciekaw ym i ludźmi. W y­
starczy wziąć dla p rzyk ładu  tak ie ­
go p. G rzesika, burm istrza Chorzo­
wa, m arszałka Sejm u Śląskiego,

prezesa Z. Z. Z., p raw ą rękę p. w o­
jewody, o k tó rym  k rążą  po całym 
Śląsku głuche wieści w zw iązku z 
różnym i aferam i. Rządy Śląskiem 
w ychodzą rządzącym  na dobre: ta ­
k i np. adw. Chm ielewski, inny 
znów przyw ódca „napraw iaczy" 
oblicza sw oje dochody roczne na
900.000 zł. M etoda rządzenia: na 
cisk adm in istracy jny  p rzen ik a ją ­
cy całe życie; cel rządów  — u trzy ­
m anie się p rzy  w ładzy, interes 
własny.

„N apraw a" — to sanacja w  n a j­
doskonalszym  w ydaniu...

ZNISZCZYMY KRECIĄ ROBOTĘ

Któż dla takich ludzi jest n a j­
groźniejszy? Ruch, k tó ry  staw ia 
sobie za cel w ytęp ien ie  ta jnych  
organizacji, k tó ry  rzuca hasło, że 
w ładza nie może bogacić i że je d ­
no ze swoich zadań uw aża w yple­
nienie brudnego in teresu  jedno­
stek, a odrodzenie niesie przez 
w strząs. D la zw alczenia tego w ro ­
ga m obiłiztije się w szystkie siły, 
szuka się w szędzie sojuszników. 
N aturalnym  sprzym ierzeńcem  
, napraw y" w  te j  w alce z obozem 
Przełom u Narodowego jest cały 
fołksfront, tak  bliski je j  ideowo i 
zw iązany z nią tak  rozlicznym i 
nićmi.

Linia podziału na w spółtw órców  
i wrogów  Przełom u przechodzi 
przez w szystkie środowiska w  Pol­
sce. M iejsce „napraw y" je st okre­
ślone w yraźn ie  całą je j  działalno­
ścią. D latego zostanie przez P rze­
łom razem  ze swym i sprzym ie­
rzeńcam i: żydostwem, kom uną i 
m asonerią — całkow icie zniszczo­
na. Nie pomoże „napraw ie" chw y­
tanie się n a jb ard z ie j naw et roz­
paczliw ych środków.

m iejscu  zam achu na  żydow ską 
Avłasność. Z rą k  rozbestw ionego 
tłum u  w y rw a ła  go dopiero  całego 
w e k rw i — p o lic ja .

Przed sądem sta ją  świadkowie. 
Zeznają bez zaprzysiężenia.

Jako pierw szy mówi żyd W olf 
B rojda. Na odgłos w ybuchu po­
śpieszył on na k la tk ę  schodową, 
gdzie pomagał żydowi Szonowi, 
kierow nikow i d rukarn i i jego to ­
warzyszom. w obezw ładnieniu a 
w ięc i w  znęcaniu się nad bezbron­
nym  Biernackim .

Świadek Zofia W aw rzynkiew icz, 
w racając  do swego m ieszkania na
2-gim p ię trze  tego domu n a tk n ę ła  
się  na  jak ieg o ś  m łodego osobnika 
w  ja sn y m  pa lc ie  zb iegającego  ze 
schodów , n a  chw ilę  p rzed  w y b u ­
chem , — a w ięc p rzypuszczalnego  
sp raw cę  zam achu. N ie p o zn a je  j e ­
d n ak  w  nim  siedzącego na  ław ie  
oskarżonych  B iernack iego .

I znów żyd świadczy przed 
polskim  sądem, przeciw  polskie­
mu studentow i — Janusz Ryzen- 
man. W zeznaniach jego widać 
dużo sprzeczności i niezgodności 
z podanym i w śledztw ie faktam i.

Zeznanie św iadków  osk arże ­
nia, św iadków  sk ła d a jąc y c h  się  z 
;5 żydów , w iadom o ja k  w rogo 
n as taw ionych  do s tu d en tó w  po l­
skich, an i ośw ietliło  sp raw y , an i 
z id en ty fik o w a ły  B iernack iego  z 
m łodzieńcem  w  ja sn y m  palc ie , 
k tó reg o  w  chw ili w y b u ch u  św iad­
kow ie  w idzie li n a  schodach, a je ­
dnak p roku ra to r stw ierdza stanow ­
czo w inę Biernackiego, w inę pod­
łożenia m ateria łu  wybuchow ego 
pod „Nasz Przegląd". S tw erdza lo­
jalność św iadków  mimo, że Szon 
m ija  się z p raw dą chcąc uchodzić 
za bohatera , k tó ry  sw ą odw agą u ra ­
tow ał w ydaw n ic tw o44. Biernacki 
— mówi p ro k u ra to r — w ziął na 
tą  w ypraw ę rew olw er. Broń tę 
u Biernackiego w idział w łaśnie 
„m ija jący  się z praw dą" Szon. 
Żąda w ięc p ro k u ra to r surow ej 
kary , gdyż w ielce trzeba tęp ić  
w szelkie ekscesy o n iepokojącym  
charakterze, ja k  w łaśnie zamach 
na „Nasz Przegląd". —

O brona w  sposób ja sn y  p rze­
prow adza dowód niewinności Bier­
nackiego. W ykazuje sprzeczność 
i absurdalność zeznań świadków i 
ich tendencyjność.

Żydzi pragnęli w ykryć sprawcę, 
k tó ry  odw ażył się podnieść rękę 
na ich własność, p ragnęli pomścić 
swe „niesłuszne k rzyw dy". Na 
kogo w ięc mogło paść podejrze­
nie?

Na kogo, jak  nie na jedyne­
go Polaka, k tó ry  znalazł się p rzy ­
padkiem  w  „żydowskim świecie" 
na Nowolipkach.

W zakończeniu obrona wnosi do 
W ysokiego Sądu o całkow ite unie­
w innienie Tadeusza Biernackiego, 
ze Avzględu na b rak  faktycznych 
dowodÓAv jego winy.

DO SPRZEDANIA
Place, Domy, Sklepy, Dozorstwa, Ma­
gle, i M i e s z k a n i a  do wynajęcia. 
Wiadomość: Marymont ul. Czosnow- 
ska 11 m. 2. Dojazd tramw. 14-ką
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Elementy Przełomu
Przełom  N arodowy, nowa epoka 

w życiu Narodu, jest godny anali­
zy, jest godny myślenia.

Przełom  N arodow y musi byc 
przem yślany jako  idea, musi być 
przem yślany jako  fakt. W p ie r­
wszym sposobie u jęcia zagadnienia 
przew ażać muszą elem enty św ia­
topoglądowe, elem enty celu P rze­
łomu, w drugim , raczej składniki 
realizacji, elem enty tak tyk i. Roz­
b ijan ie  tych dwu k ierunków  myśli 
p rzy  przedstaw ieniu zagadnienia 
Przełom u jest niesłuszne, gdyż są 
one nierozdzielne, w zajem nie się 
w arunkujące, ja k  związek p rzy ­
czyny i skutku. Idea Przełom u nie 
jest suchą doktryną, nie została 
odkry ta  przez zasuszonego za b iu r­
kiem  mola książkowego, przeciw ­
nie je st wybuchem  najgłębszych 
dążeń Narodu. Pow stała ona w 
szarzyźnie dnia codziennego, w 
dnia codziennego trudzie, w walce 
codziennej z wrogami, w yrosła 
ona z życia.

Ludzie Przełom u, to ludzie w al­
ki, ludzie terenu, ludzie zapatrze­
ni w  W izję, ale ży jący  życiem Na­
rodu, ży jący  nim najpełn ie j, n a j­
bardziej świadomie. I dlatego p ie r­
wszym elem entem  Przełom u jest 
rzeczywistość; ona spraw ia, że za 
Przełom em  i w szystkiem  co on n ie­
sie przem aw ia nie ty lko wola i o- 
fiara  jednostek, ale rów nież sens 
dziejów , konieczności najis to tn ie j 
sze b y tu  narodowego. Przem aw ia 
za dużo beznadziejność bytow ania 
dnia dzisiejszego, przem aw ia tęczo­
w ym  swym blaskiem  w izja ju tra . 
Czarna rzeczywistość dzisiejsza, 
będąca potężnym  bodźcem do dzia­
łania, nadaje  dynam ikę Idei P rze­
łomu.

D rugim  najisto tn iejszym  czyn­
nikiem  Przełom u, ściśle zw iąza­
nym  z pierwszym , je st p raw da 
program ow ych rozwiązań, praw da 
ideologii Ruchu, realizującego 
Przełom, Ruchu N arodow o-Rady­
kalnego.

O na gw aran tu je , że odczuta czy 
zrozum iana konieczność Przełom u 
nie rozpryśnie się w  działaniach 
różnokierunkow ych, sprzecznych, 
przeciw staw nych, ale stanie się 
podstawą woli potężnego i jedno­
litego w ysiłku budowy. W ielkiej 
Polski. Jedność dążeń w szystkich 
zdrow ych ośrodków narodowych, 
k tó re różnią się raczej głębią u ję ­
cia, stanem  konkretyzacji, niż k ie ­
runkam i zasadniczych dążeń, gw a­
ran tu je  jedność celu i co zatem 
idzie jedność organizacyjną św ia­
domych sił Narodu. Bezwzględna 
słuszność program ow a je st więc 
drugim  elem entem  dynam iki R u­
chu, pozw ala zdobywać szerokie 
masy, pozwala zam ieniać b ierne 
jednostk i na fanatycznych, odda­
nych idei — bojow ców  Przełomu.

Trzecim  istotnym  elementem 
Przełom u są siły, do jego organi­
zacji użyte, on w cielą w  życie 
ideę, one w yw alczą je j  panow a­
nie, one dokonają dzieła Przełom u, 
dokonają przebudow y całej pol­
sk iej rzeczywistości.

Na siły  organizacyjne sk ładają  
się trzy  sk ładniki: ośrodek decy­
zji, k ad ry  w ykonawcze, m asy 
w spółdziałające.

O środek decyzji, w myśl kon­
sekw entnie p o ję te j zasady hie- 
rarch ji, nie może być ciałem  zbio-

rowem. Załam anie się siły organi­
zacy jnej N arodow ej D em okracji, 
zwichnięcie lin j i politycznej jaw ­
nego O.N.R., polegało na nieuczcii 
wym ujęciu  zasady h ie ra rch ji 
przez szczyty kierow nicze organi­
zacji typu  lożowego. K ierow nicy 
tych, decydujących podówczas or­
ganizacji, stosowali h ie ra rch ję  w 
slosunku do swych podwładnych, 
ale nie do siebie samego. Form alna 
h ie ra rch ja  obowiązywała jedyn ie 
„w dół". „G óra“ nie by ła  zdolna 
w yłonić ze swego grona kierow ni­
ka, k tó ryby  w ziął na swe barki 
pełną odpowiedzialność, nie była 
ona też zdolna psychicznie podpo­
rządkow ać się lo jaln ie tak ie j je ­
dnostce. Zbiorowe ciała zdolne są 
radzić, a nie czynić. I dlatego ośro­
dek decyzji znalazł się gdziein­
dziej.

Wódz, kierow nik, jest pełnym  
dysponentem  w szystkich sił P rze­
łomu, jednoczy w sobie elem enty 
planu i decyzji je st w ykładnikiem  
najw yższym  woli organizacyjnej. 
O środek sztabow y uw ielokrotnia 
jego osobowość, pozw ala mu za­
chować w ładzę n a jbardzie j istot­
nych rozstrzygnięć.

K adry wykonaw cze, to organi­
zacja, niezłomna arm ja, idąca do 
bo ju  na każdym  odcinku życia 
polskiego. O na silna w iarą, w zwy 
cięstwo, silną mocą w ew nętrzną 
o rganizacyjnej spoistości, p rzepro­
wadzi potężny szturm  na w szystkie 
ośrodki polityczne i społeczne Pol­
ski. Siłą te j arm ji jest je j boha­
terski typ  szarego obozowca.

Uczciwość, karność, in icjatyw a 
w  w alce z wrogiem, niezłom na od­
waga, i bezgraniczna ofiarność są 
najszczytniejszą jego odznaką.

On dokona Przełomu.
W reszcie masy, konieczny czyn­

nik  Przełomu.
Niema praw dziw ej rew olucji, 

gdy nie uczestniczy w n ie j cały 
świadom y Naród.

Można posiąść w ładzę, bez stwo­
rzenia przeżyć, k tó re  mogą w y trą ­
cić Naród z bierności, zelektryzo­
w ać go, utw orzyć zeń potężny, zor­
ganizowany, świadomy swych sił 
i sw ej m isji dziejow ej organizm 
polityczny. Ale to nie by łby  Prze 
łom Narodowy.

Tak może odbyć się pucz, czy 
zm iana gabinetu, w ten sposób 
można naw et rządzić dłużej lub 
kruczej, ale nie można m arzyć o 
planie przebudow y, o realizacji 
w izji W ielkiej Polski.

Do te j tw órczej pracy  musimy 
pchnąć masy świadomych i zorga­
nizowanych Polaków. Dokonać te ­
go można przez zorganizowanie 
ich, tam gdzie m ają  one świado 
mość konieczności Przełom u, przez 
uświadomienie ich tam, gdzie są 
one zorganizowano.

T ak tyka  zdobycia mas je st w 
związku z tym  jasna i prosta. N a­
leży zorganizować świadomych 
Polaków  w ram ach Ruchu N aro­
dowo-Radykalnego, a równocze­
śnie dążyć do zetknięcia się w szy­
stkich ośrodków organizacyjnych 
Polski z ideą i Ruchem Narodowo- 
Radykalnym . Konieczność P rzeło­
mu, siła a trak cy jn a  ideologji, siła 
organizacyjna Ruchu zapew niają 
w ciągnięcie w orbitę w pływ ów  
mas j organizacji obojętnych, a 
naw et początkowo wrogich. Ze­
tknięcie sta je  się przyczyną tego 
faktu, że ludzie i organizacje, k tó­
rym  pół-ideologja i pół-środki s ta r­
czały za cel życia, muszą się opo­
wiedzieć za — lub przeciw  Prze­
łomowi. Idea tak rew olucyjna nie 
znosi obojętności, posiada jedynie 
wyznawców lub wrogów.

Tego rodzaju  tak ty k a  doprow a­
dzić musi do zdobycia mas dla idei 
Przełom u. Musi doprowadzić w 
Polsce do jasnej sy tuacji: naprze­
ciw wrogiego obozu żydowsko- 
m asońsko-kom unistycznego stanie 
Obóz Narodowy, Obóz Radykalny, 
arm ja  Przełom u. O na zniszczy 
wrogie Polsce siły do szczętu, do 
korzenia.

W tedy nastanie czas budow y 
W ielkiej Polski.

G. ROB.

Nienawiść rasowa
k ie r o w a ła  m o; d e r c ą  a. p. B a ra n a

Sąd O kręgow y w Piotrkow ie 
w ydał już uzasadnienie w yroku 
w spraw ie Pędraka, skazanego na 
karę  śmierci za zam ordowanie 
m ieszkańca Częstochowy Barana. 
Wśród motywów w yroku znaduje 
się następujący  ustęp: „Upór i
natarczywość, z ja k ą  P ędrak  pro­
wokował Barana, świadczy o tym, 
że chciał on umyślnie, k ie ru jąc  się, 
zdaniem sądu, nienawiścią rasową, 
w ytw orzyć tak i stan rzeczy, w ja ­
kim mógłby użyć przeciw ko chrze­
ścijaninow i broni".

i
Zwycięstwo

strajkujących robotników
f

Po czternastu  dniach s tra jk u  o- 
kupacyjnego pracow nicy firm y 
„Standard Nobel" odnieśli zw ycię­
stwo. D yrekcja  firm  „Standard 
Nobel" i „Yacuum Oil Com pany" 
podpisały umowę, mocą k tó re j wy 
m ówienia będą cofnięte, a s tra jk u ­
jącym  zapewniono odszkodowanie 
przy  ew entualnym  zwolnieniu. 
S tra ty  firm y „Yacuum Oil Com pa­
ny" w skutek s tra jk u  przekroczyły  
półtora m iliona złotych.

Napisami 
„śmierć żydom”

obm alow ano mury Łodzi
W ubiegłą środę na m urach i 

parkanach Łodzi wym alowano k il­
kadziesiąt napisów, ja k  „Śmierć 
żydom", „Precz z żydami" i t. p. 
Na ulicy  Pom orskiej, pl. D ąbrow ­
skiego, N arutow icza i S ienkiew i­
cza w ym alowano k ilka  napisów 
„Dość m orderstw  na Polakach". 
Na ulicach w ynikło  k ilka  b ó jek 
między Polakam i a żydami.

Proces o zamachy bombowe
na sklepy żydowskie w Warszawie

Do sądu okręgowego w płynął 
ak t oskarżenia, przeciwko czterem 
aresztowanym , o przynależność do 
O. N. R. oraz o działalność bom-

Falanga” podbija Brześć99

W ubiegłym  tygodnia, bezpo­
średnio po w yjściu  z pod prasy 
ostatniego num eru, grupa propa­
gandowa „Falangi" udała się do 
Brześcia n. Bugiem, celem ko lpor­
tow ania tam naszego pisma.

Zaledwie rozpoczęto sprzedaż 
„Falangi" i Zasad Program u \Ta- 
Wodolwo-Radykalnego, na ulicach 
miasta, z jaw iła  się policja, za trzy ­
m ując kolporterów  i przeprow a­
dzając ich do kom isariatu, rze­
komo za „nieprzepisow e rek la­
mowanie pisma". Zwolnieni po 
pew nym  czasie kolporterzy  w zno­
w ili sprzedaż „Falangi". I znów 
po kró tk im  czasie p rzyby ła  poli­
cja, aresztu jąc ich po raz drugi.

Pomimo tych przeszkód, w czasie 
dnia propagandow ego w Brześciu,

k tó ry  sprowadził się do k ilku  
godzin — sprzedano przeszło półto­
ra tysiąca egzem plarzy „Falangi”.

bową.
A kt oskarżenia zarzuca dyplo­

m antow i politechniki w arszaw ­
skiej Leonowi H rekorowiczowi, 
Bonifacemu Jóźwickiemu, Jerze­
mu Obruczewowi i W łodzimierzo­
w i Nowickiemu udział w  zama­
chach petardow ych na żydowskie 
sk lepy; H irszfelda, na Nalewkach, 
Bagnie i p rzy  ul. K ruczej.

W spółpodejrzanym  o te czyny— 
Januszow i K ralińskiem u i Józefo­
wi Kowalskiemu spraw y umorzo­
no.

9 9 Propaganda” niemiecka
W prasie niem ieckiej po jaw ia ją  

się od czasu do czasu w zm ianki o 
charakterze prow okacji. W ygląda 
to chwilami na celową akcję  p ro ­
pagandy niem ieckiej, k tó ra  posia­
da ścisłą kontrolę nad prasą. O sta t­
nio „B erliner T ageblatt"  podał te ­
go rodzaju  wiadomość;

Królewskiemu duńskiemu kon­
sulowi w Wolnym Mieście, Schra- 
derowi, użyczono imieniem Rze­
szy exequatur“.

N iesłychana ta wiadomość brzmi 
niezwykle, z uwagi na fakt, Żei 
udzielanie exequatu r przedstaw i­
cielom obcych państw  w  G dańsku 
należy do P rezydenta R. P., gdyż 
jeszcze Polska, jako  suw eren W ol­
nego Miasta, m a praw o kierow ania 
jego polityką zagraniczną.

A gencja „Iskra" zdem ontow ała 
tę wiadomość, podciągając ją  pod 
miano... pom yłki w  druku. N ie­
m niej jednak  jest to n iew ystar­
czające.
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D o w c i p n y  w y n a l a z e k  Bezczelny parszywiec
s t a r o s t yP.

We wsi Tatowicze koło m ia­
steczka Bereźnica, w powiecie sar- 
neńskim, n iew ykryci dotąd spra­
wcy, w ybili w szystkie szyby w 13 
żydowskich domach. Zajście było 
zorganizow ane bardzo p recy zy j­
nie.

O godzinie 1-szej w nocy rozległ 
się we wsi sygnał trąbki, po czym 
jednocześnie w ybito szyby w e 
w szystkich żydowskich domach. 
Zaalarm owano natychm iast policję 
w  Bereźnicy, k tó ra  p rzyby ła  na 
m iejsce zajścia, lecz sprawców nie 
mogła już  w ykryć. N astępnego 
dnia rano p rzy jechał do w si samo­
chodem starosta sarneński, a po­
nieważ w toku dalszego dochodze­
nia n ik t z chłopów nie um iał po­
wiedzieć, kto w ybił szyby, staro­
sta nałożył na wieś k arę  zbiorową. 
K ara ta  polegała na tym, iż do 
czasu w ydania nazwisk sprawców 
napadu, m ieszkańcy wsi Tatowice 
muszą po trzech kolejno pilnować 
w nocy żydow skich domów i będą 
ponosić osobistą odpowiedzialność 
w razie gdyby coś podobnego tra ­
fiło się po raz drugi.

T ak i w ynalazek należy popro­
stu opatentow ać i wobec rozlew a­
ją ce j się szeroko fali antysem i­
tyzm u zastosować na w ielką skałę. 
W ystarczy w yznaczyć całą mło­
dzież w iejską do pilnow ania osób i 
dobytku żydów miejscowych, 
przed Hirszfeldem, Tajtenbaum em  
w W arszawie postawić placówki 
ochronne z akadem ików  polaków, 
robotników  polskich osobiście od­
pow iedzialnym i za stan zdrowia 
dyrektorów  narodowości palestyń­
skiej.

Do przeprow adzenia to jest ba r­
dzo proste, należy jedyn ie  cofnąć 
się do dawno porzuconej zasady 
odpowiedzialności zbirow ej, do

Kroniką wileńska
Aresztowania kolporterów  

„Falangi".

W niedzielę, 25 lipca na uli­
cach W ilna odbyw ał się ożywiony 
kolportaż „Falangi", k tó rą  W il­
nianie nabyw ają z coraz w ięk ­
szym zainteresowaniem .

Mimo przeszkód ze strony po­
licji, aresztowań, niesłusznych 
konfiskat numeru, którego treść 
została zaakceptow ana przez Ko­
m isariat Rządu w  W arszawie, ko l­
portaż p rzerw ał dopiero b rak  nu­
merów.

Żydzi chcieli w ykupić „Falangę".

W Postaw ach (woj. w ileńskie), 
w ubiegłą niedzielę masowo kol­
portowano „Falangę" i Zasady 
Program u Narodowo-Radykalnego.

Żydzi za w szelką cenę pragnęli 
nie dopuścić pism do rąk  Pola­
ków , gdy w ięc nie pomogła in ­
te rw enc ja  u policji, proponow ali 
kolporterom  za 1 num er Falangi 
i Zasad po 50 gr. — —

Lecz żydowski pieniądz nie z a - 
tamował drogi „Falandze" i każdy 
Polak dostał ją  w raz z Zasadami 
Program u N arodowo-Radykalner

odpowiedzialności całego N arodu 
polskiego za spokojne prospero­
w anie żydów w Polsce. Ale zanim 
w prow adzą „m iarodajne czynni­
ki" tego rodzaju  odpowiedzialność, 
przypom inam y panu staroście o 
jego  odpowiedzialności jednostko­
w ej, za podobnie dowcipne kaw ał­
ki ; w spraw ow aniu urzędu w im ie­
niu Rzeczypospolitej Polskiej a nie 
innej.

Łódzki „Głos Poranny" podaje 
wiadomość, iż prow adzona jest 
akc ja  wśród rodziców młodzieży, 
uczęszczającej do szkół powszech­
nych i średnich w spraw ie zgło-

W ubiegłym  tygodniu m iał m iej­
sce w W ilnie w ypadek św iadczą­
cy o stosunku Żydów do Polaków. 
Oto żydów ka Brocka G ita kupiła 
p roduk ty  spożywcze w sklepie pol­
skim. G dy G ita w ychodziła ze 
sklepu, napadła na nią druga ży­
dówka, L eja G iefe i obrzuciła ją  
w yzw iskam i za to, że ta  załatw ia 
spraw unki w polskim  sklepie.

W ciągu k ilku  m inut zebrał się 
tłum  żydów, k tó ry  rozsypał kupio­
ne przez G itę tow ary  oraz zelżył 
ją  za to, że k u p u je  u Polaków.

P roku ra to r dr. Szypuła ukończył 
ju ż  ak t oskarżenia przeciw  ży­
dowskiemu adw okatow i B. Drob- 
nerow i, radnem u m. Krakowa.

D robner został oskarżony z art. 
93 i 96 K. K., k tó re  obejm ują  p rzy ­
gotow ania do zdrady głów nej i 
p rzew idu ją k arę  do 10 la t w ięzie­
nia.

O skarżenie zostało spowodowa­
ne, na skutek mowy, ja k ą  D ro­
bner w ygłosił na posiedzeniu Ra­
dy M iejskiej w Krakowie, a w któ-

szenia w niosku o w prow adzenie w 
nadchodzącym roku szkolnym  od­
dzielnych ław ek dla Polaków  i 
Żydów.

Żydówka schroniła się do jakiegoś 
pryw atnego mieszkania, ale tłum  
usiłow ał ją  stam tąd wyciągnąć. W 
ostatniej chw ili Brocha G ita zosta­
ła uratow ana przez policjanta.

Rozpędzając tłum, po licja  a re ­
sztowała 9-ciu podżegaczy.

Żydzi oburzają  się, gdy Polacy 
b o jko tu ją  ich sklepy, sami zaś lin­
czują żydów, kupu jących  u chrze­
ścijan. Tak w ygląda rów noupraw ­
nienie, którego żydzi dom agają się 
w Polsce.

przeciw działanie in terw encji poli­
cji po 6 m iesięcy w ięzienia z za­
wieszeniem w ykonania w yroku.

re j w ystąpił przeciw ko państw u i 
kościołowi. Wypowiedzieli się on 
mianowicie w spraw ie budowania 
nowych kościołów, że „spaliłby 
żydow skie i polskie „budy" (ko- 
ścioły( przyp. red.). Tymczasem w 
przedstaw ionym  przez p ro k u ra tu ­
rę stenogram ie, z posiedzenia Ra­
dy M iejskiej, można przeczytać 
m niej w ięcej co następuje:

„N astępnie radny D robner w y­
pow iada się przeciw ko budow aniu 
nowych kościołów".

Łącznie z bezczelnym  żydzia- 
kiem odpowiadać będzie p ro toko­
lant, k tó ry  „tuszował" w steno­
gramie doniosłą mowę pana rad ­
nego.

G dyby ktoś, naw et bardzo za­
ślepiony, sądził, że żydzi w Polsce 
nie są na jbardz ie j niebezpiecznym  
i niepożądanym  elementem, to w y­
stąpieniu w stylu D robnera zdolne 
są go natychm ast o tem przekonać.

My takie rzeczy pam iętam y, dłu 
go pam iętam y, że „żydowskie są 
kam ienice a polskie tylko nazw y 
ulic" — pam iętam y, że „straciliś­
my W ilno" w chwili uchw alenia 
odpoczynku niedzielnego, więc zai- 
pam ietam y i o panu Drobne-rze 1 
jego „hiszpańskich" zapędach. Ale 
tego rodzaju  pam ięć posiada stro­
nę czynną, realizu je  się w  woli 
czynu. I ten czyn, to w y panowie 
D robnerzy popamiętacie., i to d łu ­
go.
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Specjalne miejsca
na stragany żydowskie

D la przeszło 100 żydowskich 
stragan iarzy  w O strow iu Mazo­
w ieckim  zostały w ydzielone na 
rynku  specjalne miejsca. F ront 
za jm u ją  w yłącznie handlarze pol­
scy, żydzi zaś przerzuceni są na 
koniec placu. To samo zrobiono na 
rynku  w Długosiodle.

w ie było zachowanie policji, k tóra 
zamiast w ystąpić przeciwko aw an­
tu ru jącym  się żydom, aresztowała 
Doroszewicza.

Jak się okazało, rzekomo zabity 
żyd zem dlał w czasie bó jk i ze s tra ­
chu.

Żydzi uciekają
po bojkocie w Rydzynie
Miasteczko Ryczyca między To­

maszowem Mazowieckim a Rawą 
Mazowiecką, jest obecnie w idow ­
nią częstych ekscesów antyżydow ­
skich. W skutek w ybijan ia  szyb w 
m ieszkaniach żydowskich oraz w y­
padków napadów  pow stała p an i­
ka w śród 57-miu rodzin żydow­
ski cli, zam ieszkałych w Ryczycy. 
Wiele z tych  rodzin opuszcza mia­
steczko.

O statnio w ybito szyby w miesz­
kaniu Szymona B ankiera i zagro­
żono mu, że jeśli nie w yprow adzi 
sic z miasta, będzie z nim zro­
biony porządek. B ankier w yjechał 
w raz z rodziną.

Pierwsze wyroki po zajściach w Częstochowie
Sąd O kręgow y w Częstochowie 

rozpatryw ał dw ie pierw sze spra­
w y oskarżonych o udział w  zajś­
ciach antyżydow skich po m order­
stwie ś. p. S tefana B arana przez 
żyda Joska Pędraka. W pierw szej 
spraw ie M aria M ilewska i Janina 
Kos odpow iadały za rzucanie k a ­
mieniam i w policję w dn. 21-YI. 
Sąd skazał M ilewską na 6 m iesię­
cy w ięzienia bez zawieszenia i Ja­
ninę Kos na 6 miesięcy z zaw ie­
szeniem na trzy  lata.

W drug ie j spraw ie odpowiadało 
7 osób z kierow nikiem  placówki 
Stronnictwa Narodowego na Za- 
wodziu, Tadeuszem  Puchałą na 
czele. Sąd uznał Puchałę w innym  
naw oływ ania tłum u do czynów 
w ystępnych i skazał go na 4 mie­
siące aresztu, pozostałych zaś os­
karżonych za w ybijan ie  szyb w  
lokalach i domach żydowskich i

Przykładne
żyda—komunisty

rany.W poniedziałek, dnia 26 lipca 
do sprzedającego na ul. M arszał­
kow skiej „Falangę" R yszarda 
Romanowskiego podszedł jak iś o- 
sobnik, żądając num eru. Poi o- 
trzym aniu go, osobnik ów podarł 
dem onstracyjnie „Falangę", za co 
został natychm iast dotkliw ie uka-

ŻYD ZI CHCIELI ZL IN C ZO W A Ć
robotnika Polaka

W ubiegłym tygodniu w D roho­
byczu w yn ik ły  gw ałtowne zajścia. 
W mieście rozeszła się pogłoska, 
że został zam ordowany jak iś  żyd 
przez robotnika Polaka — W łodzi­
m ierza Doroszewicza. Zgromadził 
się w tedy na ulicy tłum  żydów, 
usiłu jąc zlinczować Polaka, k tó ry  
p rzy  pomocy policji z trudem  w y r­
w ał się z rąk  rozjuszonego tłumu.. 
Żydzi zarzucili cały dom, w k tó ­
rym  u k ry ł się Doroszewicz kam ie­
niami, w yb ija jąc  w szystkie szyby.

N ajdziw niejsze w tej całej spra-

ukaranie

P rzyby ły  policjan t w yleg ity ­
mował aw anturn ika, k tó ry  okazał 
się być poszukiw anym  przez w ła­
dze znanym  kom unistą Jakubem  
Wizonem, oczvwiście żydem. Ko­
m unistę osadzono w  areszcie przy 
ul. D aniłowiczow skiej.
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Oddzielne ławki dla żydów
w szkołach łódzkich

Bojkot sklepów polskich
prowadzą żydzi
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„Nie m a w r o g a  na  l e w i c y
Nowa taktyka komuny

Komunizm ataku je . A kcja jego 
zatacza szerokie kręg i od nielegal­
nych w ystąpień, poprzez um ie ję t­
nie zorganizow aną prasow ą p ro­
pagandę, aż do drobnych posunięć 
taktycznych w  szeregu organiza- 
c y j bliższych, lub dalszych pod­
stawowym  założeniom komunizmu.

Komunizm działający  niegdyś 
pod ziemią, w  zupełnej izolacji— 
dziś, od pewnego czasu zastoso- 
w u je  tak ty k ę  przeciwną, k tó re j 
w yraz d a ją  ostatnie uchw ały i in­
stru k c je  III-ciej M iędzynarodówki.

Ja k  się tworzy front ludowy

Naczelnym założeniem te j linii 
tak tyczne j je st wspólność działa­
nia, wspólność ideologiczna w szy­
stkich organizacyj i ugrupow ań 
zaliczających się do t. zw. lewicy.

Zasada V-go Plenum  K. C. K. 
P. P. — ,,nie m a w roga na le­
w icy" nie je st bynajm n ie j tw ie r­
dzeniem dowolnym, p rzy ję tym  ja ­
ko zasada taktyczna. Jest ona lo­
gicznym i zrozum iałym  wnioskiem , 
ja k i w ypływ a z istniejącego, fak ­
tycznego stanu. W yraża się on 
przede w szystkim  w e w spólnej 
w alce z przeciw nikiem  o w spólne 
postulaty.

N ajżyw szym  odbiciem tego jest, 
p rasa lewicowa. Do zapom nianej 
przeszłości należą ju ż  zaciekłe bo­
je  n ielegalnej p rasy  kom unistycz­
n e j z P.P.S.-em, a  „R obotn ika" z 
komunistami.

V-te Plenum  K.C. Komunistycz- 
n e j P artii Polski postanaw ia w al­
czyć:

O wolne, dem okratyczne w y ­
bory, o am nestię dla w szystkich 
w ięźniów  i em igrantów  politycz­
nych, o legalizację partii kom uni­
stycznej..."

Jakże w yraźn ie sekunduje tym  
żądaniom  „Robotnik", k tó ry  w  dn. 
1-maja pisze:

...musimy żądać zaprzestania bez. 
celowych prześladowań, więzień, 
w yroków , Berezy K artuskiej, mu­
simy żądać zalegalizowania partii 
Komunistycznej, oraz zaprzestania 
oficjalnego popierania w alk i z de­
m okracją"...

N ielegalne u lo tk i przeznaczone 
dla agitatorów  kom unistycznych 
w zyw ają  do:

„...natychmiastowego porozum ie­
nia m iedzy Z.Z.Z., P .p.s., Bundem, 
Str. Ludowym, D em okratycznym i 
Partiam i Narodów Podbitych. Ta­
k ie porozum ienie stałoby się ośrod­
kiem  przyciągającym  w szystkie e- 
lem enty dem okratyczne w  kraju .."

Odpow iada na to natychm iast 
prasa lewicowa zgodnym apelem  
w zyw ającym  do zjednoczenia. 
Specjalne hasło zjednoczenia w y­
suwa się na teren ie  Związków Za­
wodowych.

Jednocześnie z dążeniam i do 
zjednoczenia rozw ija się niezw y­
k le  intensyw na ak c ja  popierania 
czerw onej H iszpanii. In stru k c ja  
V- Plenum  KC.KPP zw raca s ię :

„...do kierow nictw  p a r ty j socja­
listycznych Związków Zawodo­
w ych i Str. Ludowego z propozy­
c ją  natychmiastowego zorganizo­
wania wspólnej pomocy ludowi 
hiszpańskiemu../4

I oto, ja k  na kom endę prasa le­
wicowa rozpoczyna zaciekłą kam- 
pan ję  g lo ry fiku jącą  czerwonych a 
nam iętnie, w szelkim i środkami 
zw alczającą pow stanie narodowe 
gen. Franco. Z praw dziw ą fu r ją  
p rasa  lewicowa, w spierana przez 
żydow skie szm aty plu je, obniża, 
p rzekręca w szystko to, co jest 
zw iązane z narodow ym  w yzwole­
niem Hiszpanii ze szponów czerwo 
n e j mafii i czułej opieki Z.S.S.R. 
/Niedawno prasa w arszaw ska do.L 
niosła o odw iedzinach batalionu 
„polskiego" w alczącego po stronie 
czerw onych w  H iszpanii przez de­
legację polską w  składzie p. A ltera 
(Bund), Zdanowskiego (P.P.S.) i 
Rw ała (CK. KPP.). Tow arzystw o 
dobrane. Samo mówi za siebie.

Lewicowy front młodzieży

A kcja KPP na te ren ie  młodzieży 
sięga ju ż  roku  1922, k iedy  to pow ­
sta je  w  Polsce nielegalna organi­
zacja pod nazw ą KZMP (Kom. 
Zew. Mł. Pol.) zw iązana bezpośre­
dnio z Komunistyczną M iędzyna­
rodów ką Młodzieży, istn ie jącą  w 
Moskwie od 1919 roku. Początko­
w a samodzielna działalność' 
K.Z.M.P. nie daw ała rezultatów  
zadaw alających. D opiero z chw i­
lą stw orzenia całego szeregu or­
ganizacyj młodzieżowych zależ­
nych od K.Z.M.P., ja k  „Pionier", 
rozw ija jący  pracę w śród młodzie­
ży szkolnej i dzieci, „O ska" dzia­
ła jąca  na te ren ie  m iejskim  i Zw. 
Niez. Mł. Soc. „Życie", działające­
go na teren ie  akadem ickim  — ro 
bota kom unistyczna wśród mło­
dzieży zatacza coraz szersze kręgi. 
Od pew nego czasu rozpoczęli ko­
m uniści tak ty k ę  „frontu dem okra 
tycznego" stosować rów nież i na 
terenie młodzieży.

M aJka z faszyzmem, którem u 
p rzyp isu je  się w szystkie okropnoś­
ci, dochodzące aż do śmieszności, 
propaganda filosemityzmu, i um ie­
ję tn ie  w ysuw anie kłam liw ego ha­
sła „interesów " młodzieży — oto 
platform a, na k tó re j m ają  się spo 
tkać organizacje typu  T.U.R., czy 
ludowych „Wici". Jednocześnie 
K.Z.M.P. podm inow uje skutecznie 
sanacyjne organizacje młodzieży, 
jak  „Legion M łodych" „Zw. Pol. 
Mł. Dem." (związany z sanacyjną

N apraw ą).
K omunistyczne macki sięgają 

naw et organizacyj sanacyjnych 
nie zw iązanych bezpośrednio z du ­
chem „fołksfrontu". Tow. Janicki 
— Goldflam  stw ierdza w  jednym  
ze swych przem ówień:

„...Pozyskanie „dołów" organiza- 
cy j „Siewu", a naw et „Strzelca", 
czy klubu  O.M.P. dla w spólnej 
w alk i nie je st b ynajm n ie j rzad ­
kim u nas w ypadkiem !!. (Zagro­
żona młodzież J. B. Słoński—1937).

W róg jest na praw icy

T ak ty k a  jednolitego frontu  le­
w icy całą sw oją siłą uderza w 
praw icę, pod m ianem  k tó re j ro ­
zumie KPP w szystkie elem enty 
stojące na gruncie katolickim  i na­
rodowym. Im k tó ra  z organizacji 
praw icow ych jest bardziej zdys­
cyplinow ana, im głębiej sięga p ro­
gramowo, im potężniejszym  du­
chem bojow ym  jest przepojona, 
tym  Aviększe niebezpieczeństwo 
stanowi ona dla zorganizow anej 
czerw onej m afji. Szeroka skala 
metod w alki, począwszy od dyw er­
sji, a skończywszy na m orderstw ie 
dąży do bezwzględnego zniszcze­
nia tych sił, k tó re  kom unistyczne­
mu m aterializm ow i przeciw sta­
w ia ją  p łynący  z praw d bezw zględ­
nych — idealizm. Idealizm rea li­
zu jący  ideę Boga, ideę N arodu i 
ideę spraw iedliw ości społecznej 
je st dla kom unistów  niezw ykle 
groźny. D latego też ta k ty k a  ich 
zm ierza do całkowitego zniszczenia

w walce o tw artej, a osłabienie 
przez dyw ersje. D yw ersja  ta, 
częstokroć, nieznaczna, p rzejaw ia  
się w śród organizacyj katolickich, 
k tó re  stara się pozbawić bojowego 
nastaw ienia narodowego spycha­
jąc  na to ry  bierności, inne znowu 
organizacje narodow e stara  się 
pozbawić p ierw iastka spraw iedli­
wości społecznej, w zlędnie głębo­
ko p o ję te j idei Boga.

Podw ójnym  wrogiem  kom uniz­
mu i stojącego u  jego podstaw  ży« 
dostwa są ci, k tó rzy  tkw iąc k ie­
dyś faktycznie lub ideowo po stro ­
nie kom unistycznego m aterializ­
mu zdecydują na zerw anie czer­
wonego jarzm a. W stosunku do 
tych czerwona m afja decyduje się 
naw et na skrytobójcze m order­
stwa.

Przełom  N arodowy klęską 
komunizmu

S ku teczną  w a lk ę  z kom unizm em  
m ogą prow adzić  jed y n ie  ci, k tó rz y  
w yzbyw szy  się pó łśrodków  i n ie ­
dom ów ień zdecydow ali się na  w a l­
kę bezw zględną. B ron ią  w  te j  Aval- 
ce je s t słuszny, g łęboki p rogram , 
bezkompromisoAra ofiarność lu ­
dzi ideow ych, gotoAvych na Avszy- 
stko, św iadom a celu w ola, uzgad­
n ia ją ca  ca łą  .tak ty k ę  w  jed n y m  
k ie ru n k u  — w  k ie ru n k u  P rzełom u 
N arodow ego, k tó ry  zniszczy żydo- 
stw o m asoner ję  i owoc ich  — ko­
m unizm .

Jan  O lechowski

K recia robota komuny
D yw ersja kom unistów  na W ołyniu

Ostatnio, przeprow adzono aresz­
tow ania pod zarzutem  przynależ­
ności do K om unistycznej P artii Za­
chodniej U krainy. Śledztwo w y ­
k ry ło  dokum enty stw ierdzające 
nową linię tak tyczną komunistów, 
k tó rzy  z n ielegalnej roboty wy- 
Avrotowej przeszli do dyw ersji. 
W szystkie jacze jk i kom unistyczne 
o trzym ały rozkaz opanow ania o r­
ganizacyj legalnych w  rodzaju  
„Związku Młodzieży W iejsk iej", 
, Związków S traży  Pożarnych" 
i t. p.

Podejrzane 
organizacje „katolickie44

Zjazd esperantystów -  „katolików”
K atolicka A gencja Prasow a do­

nosi :
N iektóre pisma podały w iado­

mość, że w  dniach od 7 do 15 sier­
pnia r. b. odbędzie się w  W arsza- 
w ie av ram ach m iędzynarodowego 
zjazdu esperantystów  również 
m iędzynarodow y kongres esperan- 
tystów -katolików . W ZAviązku z 
tym  kom itet kongresow y — ja k  
podała prasa — rozpisał m iędzy­
narodow ą pożyczkę, k tó ra  ma być 
w płacona na p ryw atne konto 
skarbnika p. Stefana Lublinera.

W celu uniknięcia nieporozu­
mień musim y stw ierdzić, że m iaro­

d a jn y m  czynnikom  kościelnym  nic 
n ie  w iadom o o z jeźdz ie  e sp e ra n ty  
stÓAv-katołików w  WarszaAvie, ani 
też  w  tym  k ie ru n k u  n ie  była. u- 
d z ie lana  aprobata .

ToAvarzystwa e speran ty stów  b y ­
ły  zaw sze terenem , na  k tó ry m  
m iędzynarodow e szumoAviny ma- 
sońsko-żydoAvskie załatAviały sw o­
je  b ru d n e  geszefty . Jest rzeczą 
znam ienną d la  koncen trycznego  a- 
ta k u  n a  kato licyzm , że podobne 
zw iązk i ja k  esperan ty śc i z panem  
L ublinerem , m a ją  czelność m ienić 
się ka to likam i i pod tą  nazw ą sze­
rzyć  sAve rozk ładow e hasła.

Oprócz zadania skom unizowania 
legalnych związków, zadaniem 
w stępujących do tych organizacyj 
członków „kom partii" było, w ra ­
zie niepowodzenia, prow adzić ak ­
cję  w  k ie runku  rozbicia tych o r­
ganizacji.

Aresztow ano dwóch członków 
rejonow ego kom itetu KPZU w e 
Avsi Bielicze, poAv. w łodzim ierski, 
Jana Klim czuka i W łodzimierza 
G erasim czuka. Prócz prow adze­
nia d y w ersy jn e j akcji kom uni­
stycznej na te ren ie  organizacyj 
legalnych, Avymienieni prow adzili 
rów nież akcję  zbiórki p ieniężnej 
na w alczących w  Hiszpanii „Iu- 
doW CÓAv“ .

K recia robota kom unistów  stara 
sie przegryźć całe nasze życie spo­
łeczne. Jasnem jest, że dyw ersja  
kom unistów  istn ie je  n ie ty lko na 
W ołyniu. Potrzeba ty lko  w ystą­
pień na szerszą skalę w  rodzaju  — 
nagonki na ks. Sapiechę, żeby mac 

je j  uw idoczniły się. Zniszczyć 
tę robotę będzie mógł dopiero głę­
boki Avstrząs Przełomu.

ZAMORDOWANIE
d zia łacza  narodow ego
W  nocy w  Szydłowcu w  Radom­

skiem został raniony na u licy  przez 
nieznanego spraw cę m iejscow y 
działacz narodowy, Januszewski. 
D w ie kule tra fiły  Januszewskiego 
w  płuca. Przewieziono go do szpi­
ta la  w Radomiu, gdzie zm arł w 
czasie operacji.
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Wieś czeKa na przełom
C hałupki W ielkie w  lipcu. 

WALKA O SZKOŁĘ
Opowieść o siedm iooddziałowej 

szkole pow szechnej w  C hałup­
kach W ielkich w ygląda aż niepra- 
Avxłopodobnie — tak je st w strętna.

Mieściła się ta  szkoła w budyn­
ku  dworskim. K lasy b y ły  czyste, 
w idne i duże. Lokal na szkołę w 
każdym  razie najlepszy, ja k i mo­
żna w e w si było znaleźć. Jakiś 
czas szło w szystko dobrze. Aż oto 
nauczycielka, bardzo zresztą fa­
w oryzow ana przez w ładze szkolne 
(członkini Z. N. P.) pokłóciła się 
ze dworem. Spraw a błaha, ale kon­
sekw encje nader daleko idące... 
Poprostu nauczycielka chciała w y­
nająć  pokój p rzy  szkole. Pokój 
ten  został już oddany s ta re j p ia­
stunce dzieci ze dw oru i w łaści­
ciele nie chcieli je j  usunąć. W te­
dy nauczycielka w pładła w  pasję  
i postanow iła się zemścić. Poszedł 
do inspektora szkolnego raport, 
że lokal, w  k tó rym  dotychczas 
mieściła się szkoła je st nieodpo­
wiedni, że ciemne k lasy  szkodzą 
zdrow iu dzieci i t. d. Po roz­
w inięciu się całej afery  p rzenie­
siono szkołę z C hałupek W ielkich 
(1200 mieszkańców-) do G óry (300 
mieszkańców). G óra je s t od C ha­
łupek  W ielkich odległa o trzy  k i­
lom etry i większość dzieci m usia­
ła  w ędrow ać dzień w dzień, na de­
szczu i podczas mrozów do dale­
k ie j szkoły. Było to co p raw da nie 
zgodne z prawem , ale zgodne z 
wolą, czy samowolą inspektora. 
Chłopi z C hałupek W ielkich po­
czuli się dotknięci i pokrzyw dze­
ni. Za pośrednictw em  dw oru in te r­
w eniow ano tu  i tam, dowodzono, 
że przecież lokal by ł zupełnie do­
bry, lepszy, niż w  Górze, że ich 
wieś je st znacznie liczniejsza... 
W reszcie po roku starań  p rzen ie­
siono część szkoły, trzy  oddziały 
do C hałupek z powrotem. Teraz 
szkoła mieści się w  niskiej, o m a­
łych oknach chałupie w e wsi, k tó ­
ra stanowi własność, ja k  głosi fa­
ma, miejscowego konfidenta.

NAUCZYCIELKA WYCHODZI 
ZAMĄŻ

Na pow tórnym  przeniesieniu 
nie skończyła się jednak  ta p rzy ­
k ra  spraw a. Od jesieni, k iedy 
dzieci zaczęły Avreszcie norm alnie 
chodzić do szkoły nauczycielka 
zaczęła chorować. M ieszka ona w 
m iasteczku o parę  kilom etrów  od 
wsi, w ięc trudno było sprawdzić 
na co tak  ciągle choruje. Dość, że 
lekc je  raz były , drugi raz nie — i

tak  w  kółko. Po dłuższym  choro­
w aniu okazało się, że nauczyciel­
ka  w ychodzi zamąż. Recz jasna  — 
po ślubie zachorow ała na dobre... 
I znowu wieś za pośrednictw em  
dw oru ko ła tała  w  kuratorium , a 
naw et w  m inisterstw ie. N auczy­
cielki nie udało się zmienić, ale 
przysłano zastępcę. Zastępca by ł 
m łody chłopak, nauczyciel świeżo 
upieczony i pełen zapału. W ypeł­
niał pracow icie luki w  w ykształ­
ceniu chłopskich dzieci, sprow a­
dzał je  do szkoły naw et po połu­
dniu. Jakoś m iał szczęście i do 
dzieci, że nie k rzyw iły  się na 
zw iększenie p racy  — i do rodzi­
ców, k tó rzy  cieszyli się z pom yśl­
nego rozw iązania p rzew lek łe j h i­
storii. Byłoby w szystko w  porząd­
ku, gdyby w ładze szkolne nie od­
w ołały  owego zastępcy tłumacząc, 
że to za dużo kosztuje. W reszcie 
w róciła nauczycielka i... zaczęła 
chorować. Ale podczas sw ej k ró ­
tk ie j obecności w e w si zdążyła po­
w iedzieć jakiem uś gospodarzowi— 
„widzicie, m inistra ła tw ie j usunąć, 
niż nauczycielkę" — a na to chłop 
— „zależy, jak  którą... zależy.,,"

I n ie w iem  co będzie dale j z tym  
w ielkim  i w ażnym  zagadnieniem, 
jak im  je st szkoła pow szechna w 
C hałupkach W ielkich?

ROZMOWA O PODATKACH

Mieszka w e w si m ądry  chłop i 
dobry gospodarz — nazyw a się 
Kiecuła. Można z nim  prow adzić 
ciekaw ą rozmowę i dużo się do­
wiedzieć. K iecuła nie potrafi mó­
wić o czymś oderw anym , o czymś 
co nie w iąże się z ziemią, ze wsią, 
z gospodarstwem, ale o tym  co go 
in teresu je  i na czym się zna, roz­
praw ia z talentem . T rudno pow tó­
rzyć dosłownie tę zagm atw aną i 
n iew yraźną mowę, ja k a  p łyn ie  z 
ust bezzębnego chłopa; trzeba ją  
oszlifować, skrócić, czasem prze­
tłum aczyć na język  gazety... Cho­
dzi o podatki. ----- -

— T ak  ju ż  na wsi jest — tłum a­
czy Kiecuła — że chłop podatki 
chce płacić, naw et duże. K ażdy z 
nas czuje się praw dziw ie w łaści­
cielem ziemi dopiero w tedy, ja k  
pew ien procent dochodu d a je  pań­
stwu. Ale m y też potrzebujem y pe­
w nych udogodnień — po pierwsze, 
co do różnolitości i liczby poda­
tków. T rudno jest człowiekowi 
nieuczonem u zorientow ać się w 
tych w szystkich papierkach, w 
term inach, ratach. Chłop zapomi­
na, gubi kw ity, przepuszcza nazna­
czone dni. Sypią się kary , egzeku­

cje, n ie jeden  ju ż  i d rugi raz m u­
siał dawno uregulow any podatek 
płacić. To je st najgorsza bolączka 
chłopa i najw iększa w ada systemu 
podatkowego. Żeby to raz, czy dwa 
razy  człowiek płacił, a nie pięć­
dziesiąt — w zdycha Kiecuła — i, 
żeby egzekucje nie b y ły  tak ie  sro­
gie...

Tak m yśli chłop z C hałupek 
W ielkich.

DROGA PRZEZ WIEŚ

Idę przez wieś. T ow arzyszy mi 
m łody antysem ita im ieniem  Sta- 
siek. Wieś je s t dziwnie zabudow a­
na, rzuca się w  oczy szalony chaos 
budynków . Nie sto ją  one równo, 
ty lko  tak  sobie — jeden  do drogi 
bokiem, drugi frontem , trzeci na 
ukos, czw arty  tyłem . C hałupy 
strasznie stare, w padnięte w  ziemie 
stodoły się rozla tu ją , wszędzie 
dziury, przegnite deski. Zda się, że 
•wieś oddaw na opuszczona — same 
rudery . Ze zdziwieniem  pytam  się 
Staśka o przyczynę tego stanu rze­
czy.

— To konsekw encja przeprow a­
dzanej w łaśnie kom asacji. T rw a to 
pięć lat. Przez ten  czas chłopi nic 
nie budują , a pop raw ia ją  też to 
tylko, co najniezbędniejsze. W olą 
przecież pobudować się „na swo­
im". N ikt nie w yrzuca obornika na 
pole, szkoda m u; tak  m arn u ją  się 
go całe m asy i — cierpią* plony. 
D opraw dy, trudno  zrozumieć d la­
czego to scalenie trw a  tak  długo?

Idziem y kaw ałek  dalej. Za roz­
w alonym  płotem  stoi chałupa bez 
dachu. W obejściu szczeka pies.

— A gdzie dach? — pytam  się 
mojego tow arzysza.

Stasiek śm ieje się,
— W idzi pan, w łaściciel odzie­

dziczył tę  chałupę po ojcu. D w aj 
bracia m ieli być spłaceni. S tarszy 
spłacał i spłacał, do póki m iał z 
czego. W reszcie, k iedy  ju ż  zostało 
50 złotych powiedział, że niema 
pieniędzy. W tedy obaj młodzi b ra ­
cia przyjechali, zd jęli z chałupy 
dach i podzielili się po połowie. 
Zdawało im się, że tak a  połow a da­
chu w arta  ak u ra t 25 złotych...

Postanaw iam  sfotografować ten 
tragikom iczny przykład  w adliw o­
ści naszego praw a spadkowego.

NIECO O BOJKOCIE

Pisze się dużo o bojkocie żydów 
na wsi i o zm niejszeniu się ich sta­
nu posiadania. Jest to jednak  ty lko 
w  połowie praw dziw e, p rzy n a j­
m niej w  tych stronach, gdzie je ­
stem. Chłopi są w szyscy antysem i­

tami, ale dużo z nich k u p u je  u ży­
dów ze w zględu na niższe 'ceny , a 
p raw ie w szyscy żydom sprzedają. 
Tajem nica niższych cen u  żydów 
jest taka, że hu rtow nik  — żyd 
sprzedaje  tow ar tan ie j kupcow i — 
żydowi, niż Polakowi. D latego 
spraw a zakładania polskich hu rto ­
w ni je st tak  paląca. Jeżeli chodzi
0 sprzedaw anie żydom, to je st ono 
w ynikiem  ciągłej, a  zdecydow anej 
ich przew agi liczebnej w  te j b ran ­
ży.

A oto drobny p rzyk ład  handlu  
żydowskiego na wsi;

Do C hałupek W ielkich przycho­
dzi codziennie z koszem stara  ży­
dów ka M ajorkow a. Ma w  tym  ko­
szu bułki, igły, nici i t. d. P row a­
dzi handel zam ienny, bo to  i ła ­
tw iejsze (chłop p rędze j da w  natu ­
rze, niż pieniędzmi) i popłatn iej- 
sze. Za bu łkę w artości 5 groszy li­
czy sobie np. dw a ja jk a , za ig ły  
b ierze w orek  kartofli, „byle han­
del szedł". O statnio chłopi za­
częli ją bojkotow ać; ale z M ajor- 
kow ą trudno... Oto w padła na tak i 
pom ysł: idzie przez wieś rano i
d a je  dzieciom bułki. Przecież, jak  
dzieci, mało słyszały o p ien ią­
dzach, w ięc biorą. K iedy w  połu­
dnie han d lark a  w raca każe chło­
pom płacić; „Córeczkie w zięła, no 
nie?" i „córeczkie" p rzy tak u je , a 
ojciec da je  ja jk a .

Jest to pom ysł genialny w  sw ej 
prostocie.

PIERWSZE SYGNAŁY PRZE­
ŁOMU

Na pozór przem iany, zachodzą­
ce w  świecie, przem iany głębokie
1 o podstaw ow ym  znaczenia, nie 
są na wsi widoczne.

Idzie pod górę szosa. Obok, nie­
co w  dole, garść strzech jedną ręką 
zda się rzuconych. Ponad strzecha­
mi w ieża kościelna; na w zniesie­
niu cicha plebania w śród drzew. 
Dzień w  dzień idą ludzie w  pole 
o świcie, w raca ją  na południe, po 
tym  znowu idą i znowu w raca ją o 
zm ierzchu. Taki je st program  ła­
ta. Jednakow o przechodzą dnie na 
jesieni, w  zimie, na wiosnę — ty l­
ko najęcia  u legają  zm ianie prze­
suw ają się nieco godziny, ja k  
zm ienia się rozkład jazd y  na ko­
lejach.

A jednak  coś się w ciska w  nor­
m alny chłopski dzień, coś prze­
szkadza pracy... Wieś, tak, pozor­
nie obojętna, taka  zw yczajna, czu­
je  w yraźnie, instynktow nie dalekie 
w strząsy. Wieś, tak  tw ardo w  zie­
mię w rośnięta, taka  w iecznie spo­
kojna,niecierpliw i się. Wieś czeka.

J. Z. Czerw iński

Przełom wyzwoli twórcze siły 
tlcwiqc@ w chłopie polskim
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